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W alcow anie roli i zasiew ów .
N iem a zapew ne żadnego większego gospodarstw a, 

k tóreby  nie posiadało kilka w alców  rozm aitej w ielkości i 
kształtów , użycie ich je d n ak  byw a często zaniedbane lub 
n iezupełn ie  zgodne z celem , jak i osiągnąć pragniem y.

N ie w dając się w opisyw anie rozm aitych system ów  
w budow ie w alców , które znane już są dostatecznie, zasta­
nowić się w ypada nad  skutkam i, jak ie w yw iera w a l c o ­
w a n i e  t ak p r z y  u p r a w i e  r o l i ,  jak  oraz w razie 
p r z y g n i a t a n i a  z a s i e w ó w .

W pierw szym  w ypadku chodzi nam  przew ażnie albo 
o r  o z  g n i e c e n i e  g r u d ,  ktoro pow stają w skutek  n ie­
praw idłow ej lub w  niestosow nym  czasie w ykonanej orki, 
albo też p ragn iem y uzyskać w iększe s t ł o c z e n i e  r o l i ,  
czyli dokładniejsze zbliżenie do siebie d robnych  cząstek 

ziemi.
W  la tach  norm alnych, czynności r o z g n i a t a n i a  

g r u d  uniknąć m ożem y s ta ra n n ą  i w  odpow iednim  czasie 
w ykonaną upraw ę roli p ługiem , rad iem  i broną, to je s t 
gdy  spokładam y ściern iska zaraz po zebran iu  płodów , za­
w leczem y je  niebaw em , a n as tępne  orki przeprow adzim y 
w odstępach 5-cio do 8-mio tygodniow ych z uw zględnie­
niem stanu  pow ietrza, nie szczędząc bron  i nie zw lekając 
zbytecznie z ich użyciem . Gdy jed n ak  z jakichbądz po­
wodów rozgniatan ie g ru d  okaże się koniecznem , to w m iarę

wielkości ich i zwięzłości ziemi używ am y w alców  dębo­
wych lub żelaznych, pierścieniow ych i kolczastych, a na­
reszcie C am bridge’ow i Oroskilów, które kruszą najw ię­
ksze i najtw ardsze bryły. Chcąc wszakże oszczędzić, o ile 
możności, czasu i kosztu, należy w alcow anie to wykonać 
w tedy, gdy  g rudy  nie są zbyt jeszcze suche, a d la  skute­
czności tej roboty pow tórzyć ją  w ypada po wydobyciu 
bronam i b ry ł nie rozbitych, lecz tylko w ciśniętych w ziemię.

O dm ienne i więcej urozm aicone cele m am y przy  
s t ł a c z a n i u  w zruszonej w arstw y roli.

Czynnością tą  chcem y uzyskać:
a ) szybsze odleżenie się, czyli ujednostajn ienie w zru ­

szonej w arstw y ziemi w celu dobrego w ykonania nastę­
pnej orki lub dla dania tw ardszej podstaw y ro ślinom ;

b) dostarczenie w arunków  po trzebnych  do p raw id ło ­
wego rozkładania się przyoranych nawozów sta jennych  lub

zielonych;
c) regulow anie wilgoci w roli.
W  pierw szym  w ypadku osiągam y przez zgniecenie 

dokładniejsze spojenie się cząstek ziemi (k tóre bez w alco­
w ania następuje o wiele pow olniej), w skutek czego skiby 
przy następnej, naw et nieco przyspieszonej orce uk ładają 
się jednostajn iej i k ru szą  się w m iejscach odm iennych, co 
powoduje szybsze w ietrzen ie , czyli rozkładanie się związ­
ków m ineralnych . Z abezpieczenie m ającym  się zasiać ro ­
ślinom  tw ardszej podstaw y, dozw ala im zakorzenić się sil­
niej i chroni od w ylęgania.
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P rzyo rany  nawóz s ta jenny  lub zielony potrzebuje do 
pew nego ty lko stopnia p rzystępu  pow ietrza, c iep ła i wil­
goci, ażeby rozk ład  jego postępow ać m ógł praw idłow o. 
W alcow aniem  m ożem y uregulow ać te  czynniki, gdyż zby­
teczny i osuszający przystęp  pow ietrza zm niejsza się w m iarę 
przyciśnięcia ziemi, p rzyczem  podnosi się je j ciepłota, szcze­
gólnie w ciągu dnia w cieplejszej porze roku ; jednocześnie 
w skutek działania ustalonej w łoskowatości ziemi, zm niej­
sza się stopień wilgoci w głębszej w arstw ie g ru n tu , po­
w ierzchn ia zaś, do której w spina się owa wilgoć w celu 
odparow ania, staje się tern sam em  w ilgotniejszą. W  cza­
sie znow u sło tnym , przeciekanie w ody do g łęb i ziemi u- 
gniecionej, szczególnie w gruncie zwięźlejszym  jest o w iele 
trudniejsze , co spow odow ać nroże zabagnien ie w ierzchniej 
w arstw y roli.

Jeże li w ięc nie podlega wątpliw ości, że na ziem iach 
bardzo lekkich przyw alcow anie przyoranego  naw ozu sta ­
jen n eg o  lub zielonego przyczynia się do u jednosta jn ien ia  
jego rozkładu, oraz zapobiega w ypłukaniu  lub u lotn ieniu  
się składników  pożyw nych, to znowu na ziem iach cięż­
kich uw zględniać należy stan  pow ietrza i istniejącej już 
wilgoci w ziemi, k tó ra  w skutek w alcow ania stać się może 
chw ilow o zbyt obfitą na pow ierzchni roli, co oczywiście 
oddziaływ a bardzo u jem nie na praw idłow y rozkład  nawozu.

U w agi te uw zględniać także należy przy  użyciu walca 
w celu zabezpieczenia roli od zbytecznego w yseehania 
w czasie jej upraw y.

A żeby je d n ak  działalność walca, w opisanych pow y­
żej w ypadkach, uczynić skuteczniejszą i ochronić się o ile 
m ożności od połączonych z n iein niebezpieczeństw , należy 
w pew nych odstępach czasu włóczyć rolę po każdem  
użyciu szczególnie w alców  g ładk ich , gdyż tym  sposobem  
niszczym y u góry jednosta jność  w ytw orzonych w ziemi 
ru re k  w łoskow atych, w ilgoć zatem  w spinając się niem i 
aż do miejsc, w k tórych  p rze rw ane  zostały, n ie  m oże po­
dążać szybko na pow ierzchnię, lecz przechodzić musi zw olna 
od grudk i do grudki, nasycając się  w ilgocią i opóźniając 
przeb ieg  w yseehania. N astępnie, w czasie posusznym  po­
w ierzchnia spó lchniona chłonie w jnocy więcej wilgoci, 
pow stającej z rosy, k tóra opóźnia w ysechanie roli i p rzy ­
czynia się chw ilowo do roztw arzania jej części pożyw nych. 
N areszcie w czasie słotnym , w zruszona w arstw a ziemi u ła ­
tw ia częściowo przeciekanie w ody do w arstw y głębszej, 
częściowo zaś daje g rudkam i sw em i więcej pow ierzchni 
do szybszego ula tn ian ia się, czyli odparow ania wilgoci.

U ż y c i e  w a l c a  p r z e d  l u b  p o  z a s i e w i e  
z i a r n a ,  m a na celu albo bardzo pły tkie p rzykrycie n a­
sion, lub też zespolenie ich z m iałkiem i cząstkam i ziemi, 
ażeby w ytw arzające się kiełki przechodziły  łatw iej przez 
ziem ię skruszoną, nie potrzebując przebijać g rudek , ko­
rzonki zaś nie podlegały  w pływ om  szkodliw ym  przestrzen i 
p różnych i m ogły wchodzić odrazu w ziemię. S tosow ne 
są w  tym  celu walce lżejsze pierścieniow e, w razie zaś 
użycia g ładkich , należy w zruszyć potem  ziem ię lekko b ro ­
nam i, by uniknąć zaskorupienia je j lub zbytecznego w yse-
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ehania. W  każdym  jed n ak  w ypadku unikać należy zby t­
niego sproszkow ania pow ierzchni, szczególnie p rzy  zasie­
wach oziminy, gdyż m ałe grudki chronią rośliny  od m ro­
źnych w iatrów  i złych skutków  rap tow nych  zm ian te m p e ­
ratury .

W a l c o w a n i e  r o s n ą c y c h  j u ż  z a s i e w ó w  
używ anem  byw a p rz e w a ż n ie :

1. w celu przyciśnięcia do ziemi w yciągniętych przez 
mróz korzeni i koron ro ś l in ;

2. w celu zapobieżenia szkodliw em u w ykładaniu  się 
zboża w skutek zbyt bujnego porostu.

P ierw szą czynność stosujem y przy  ozim inach i ko­
niczynach, gdy korzenie ich w skutek ta jan ia i m arzn ięcia 
ziemi w czasie zimy bezśnieżnej i w m iejscach w ilgo­
tnych  w yciągnięte zostaną na w ierzch. K rzaki takie, p rzy ­
ciśnięte zawczasu do ziemi, puszczają now e korzonki, a 
chociaż nie dadzą już pełnego  plonu, m ogą jednak  być 
uratow ane od zupełnego  zniszczenia.

Co się tyczy zapobieżenia w alcow aniem  zbyt bujnem u 
porostow i zboża, k tóry  naraża je  na zupełne w yłożenie 
się, to p rzeprow adzane w tym  kierunku dośw iadczenia 
porów naw cze, były  dotychczas bardzo jeszcze nieliczne, 
próby zaś doryw cze dały  często w yniki odm ienne lub 
w ręcz sobie przeciw ne.

Do użycia w tym  celu w alca zachęciły spostrzeże­
nia, iż źdźbła zboża, mając w skutek zbytecznego ocienie­
nia bardzo w ątłą  i zbyt w ydłużoną budow ę kom órek, zgn ie­
cione nieco w alcow aniem  p rzed  w ysypaniem  się kłosów , 
g rub ieją  przy napraw ie tego uszkodzenia, stają się więc 
m ocniejszem i i m niej sk łonnem i do w ylęgania. Często też 
pierw sze kolanka od dołu, p rzyciśnięte do ziemi, puszczają 
korzonki i w ytw arzają now y krzaczek o niższym  wzroście 
lecz silniejszej budow y.

E. Kraus, który robił podobne dośw iadczenia ze zbo­
żem  krajow em , w yraża się w tym  w zględzie następu jąco :

„W alcow aniem  zboża osiągam y skutki rozm aite. N a­
przód, źdźbła najbujniejsze zostają m niej lub więcej uszko­
dzone, częściowo naw et zniszczone, a w każdym  razie vre 
wzroście swoim  chwilowo lub sta le  osłabione i obniżone. 
N astępnie, w skutek  przerzedzenia tym  sposobem  ro ślin n o ­
ści i nadan ia  innego  kierunku w stanow isku źdźbeł zgn ie­
cionych, polepszają się w arunki ośw ietlenia pozostałej re ­
szty. Pow strzym anie w zrostu źdźbeł najbujniejszych do­
zwala pędom  m łodszym , mniej lub w cale nieuszkodzonym , 
rozw ijać się lepiej, aniżeli to poprzednio było m ożebnem . 
Najczęściej rozmaite, owe przyczyny oddziały w uja je d n o ­
cześnie, w szakże stosow nie do okoliczności je d en  lub drugi 
czynnik może m ieć znaczenie przew ażające. Zdarzają się 
rów nież w ypadki, w k tórych  zależy jed y n ie  na zniszcze­
niu źdźbeł najw cześniejszych i najbujniejszych w celu od­
now ienia roślinności o m niej obfitym  poroście".

P rof. dr. E. W oliny z M onachium  rozbiera skutki 
w alcow ania zboża w yczerpująco w artyku le, który um iesz­
czony został w „F iltiling’s landw . Z eitung" w n. 8 z i. 
b. S tw ierdza on, że naw et p rzy  wcześniejszem  walcowa-
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niu, t. j. nim kłosy w ysypyw ać się zaczną, w iele źdźbeł 
podlega zniszczeniu lub trw ałem u osłabieniu. U szkodzenie 
to, przy  sprzyjającym  roślinności stanie pow ietrza, może 
być w praw dzie p o w eto w an em , a to w skutek szybkiego 
w zm ocnienia się źdźbeł zgniecionych lub też szybkiego 
rozwoju pędów  nas tępnych , lecz przy  stosunkach mniej 
korzystnych nastąpić m usi dotkliw e osłabienie roślinności, 
objawiającej się zbyt rzadkim , stanem  źd źb e ł w ątłych i 

krótkich.
P lo n  ziarna i słom y, będzie w każdym  razie o ty le 

m niejszym  o ile później nastąp i w alcow anie, gdyż szkody 
stąd  w ynikłe okażą się znaczniejszem i, a źdźbła zniszczone 
nie m ogą już być zastąpione dostatecznie przez pędy m łod­
sze i słabsze. W skutek tego w zrost zboża będzie zbyt 
rzadki, a dojrzew anie jednostajne. N areszcie zm niejsza się 
także w artość słomy, gdyż dalsze jej części, przygniecione 
do ziemi, podlegają nadgniciu.

Zbyt znowu w czesne w alcowanie, jakkolw iek m niej 
szkodliw e, ale też z tej sam ej przyczyny je s t m niej sku­
teczne i m oże w cale nie w yw ołać pożądanego skutku.

Opierając się na w yw odach pow yższych, oświadcza 
prof. dr. W oliny, iż „w alcow anie zboża m oże być użyte 
tylko w razie koniecznym , skutek jednak  będzie zawsze 
n iep ew n y m 11.

N ikt też nie chw yta się tego środka bez koniecznej 
po trzeby , a tam , gdzie przypuszczać m ożem y praw ie z pe­
wnością, iż zboże w ylegnie do tego stopnia, że ani ziarna 
ani zdrow ej słom y spodziew ać się nie należy, w ażnem  je st 
rozstrzygnięcie p y ta n ia : czy lepszem  je s t silnie ścinanie, 
czy też w stosow nej chwili w ykonane w alcow anie zboża? 
Odpowiedzi na to nie znaleźliśm y dotychczas.

Co do w pływ u, jaki w yw rzeć może w alcow anie zie­
lonej naci kartofiowej w celu pow strzym ania zbytecznego 
jej w ybujania, k tóre odbyw a się zwykle z uszczeibkiem  
kłębów , to nie m am y jeszcze dostatecznej ilości dośw iad­
czeń porów naw czych. P ró b y  jednak , które w r. 1890 p rze ­
prow adził prof. dr. W oliny, wykazały zgodnie p izy  20 
rozm aitych odm ianach, że w skutek walcowania, naw et lek­
kim w alcem  drew nianym , zm niejszyła się nietylko ilość 
kłębów , ale i szczuplejszym  by ł ogólny w ynik zbioru. N a­
tom iast ilość kłębów  zepsu tych  okazała się znacznie m niej­
szą na parcelach  w alcow anych. Od w szelkich je d n ak  wnio­
sków w tej m ierze w strzym ać się należy, aż liczniejsze 
próby w tym  k ierunku  dozw olą na dokładniejsze ich uza­

sadnienie.
Z wywodów pow yższych okazuje s ię : iż w alcow anie 

nie je s t wogóle czynnością, k tóraby  nie w ym agała g łę b ­
szego zastanow ienia się i zbadania w szelkich danych  w a­
runków; następnie, że czynność ta je s t niew ątpliw ie bardzo 
uży teczną przy  upraw ie roli i p rzykryciu  n as ien ia ; że p ra ­
wie zawsze połączoną być m usi z następnem  zbronow a- 
nietn ro li; nareszcie, iż w alcow anie roślin  już rozw inię­
tych daje w yniki n iepew ne, zatem  użyte być może tylko 
w razie koniecznym  z zachow aniem  potrzebnej ostrożności.

Racyonalna hodowla świń.
Praca konkursowa H. Schmidta, administr. Wąsowa.

Przełożył z niemieckiego, z uwzględnieniem naszych stosunków,

F. O. W.

(Dokończenie).

N ajlepiej je s t zadaw ać pokarm  karm nikom  4 razy 
na dobę, w sześciogodzinnych odstępach, n a tu ra ln ie  o ile 
to w danem  gospodarstw ie m ożebnem  je st do p rzep ro ­
wadzenia. J e s t to w iele am barasow niejszem , aniżeli zada­
w anie 3 razy na dobę, i opłaci się tylko przy  w ypasaniu 
w iększych party j. P rzy  karm ieniu  św iń  na w iększą skalę, 
m ożna otrzym yw ać dobre rezu lta ty  i przy  trzechrazow em  
zadaw aniu karm u, byle tylko trzym ać się ściśle raz u sta­
now ionych godzin. P rzy  tym  system ie w ypadają 8godzinne 
odstępy pom iędzy daw kam i, a więc należy koniecznie za­
dawać karm  późno w ieczorem  (np. o 9 godzinie) i wcze­
śnie rano  (np . o 5 godz.).

Ilo ść  zadaw anej paszy stosować trzeba do indyw i­
dualnej żartości zw ierząt. N ależy o ile m ożna zadawać 
ty le ty lko , ile karm niki po trzebują do najedzenia s ię , ile 
zjeść m ogą odrazu, tak, ażeby nic nie pozostaw ało w ko­
ry tach . Pozostałości z ko ry t należy starannie uprzątać 
z ch w ilą , gdy karm niki najedzone ułożą się na spoczy­
nek. P rz y  s ta ran n y m  dozorze służba przyucza się prędko  
oceniać trafn ie  żartość zw ierząt, a  św inie przyzw yczajają 
się do zjadania odpow iednich ilości w oznaczonych godzi­
nach, przyczem  m ają czas traw ie w spokoju.

Jakkolw iek d la św iń karm ionych  odpow iedniejszy 
je s t  bezw ątp ien ia pokarm  więcej stały, t. j . m niej p łynny, 
to przecież n iczem  uspraw iedliw ić się nie da odm aw ianie 
karm nikom  wody do picia, gdy  objawiają p ragn ien ie . 
W braku natu ra lnego  napoju, zw ierzę m usi czerpać wodę, 
której organizm  potrzebuje, z karm u, z uszczerbkiem  pro- 
dukcyi m ięsa i tłuszczu. P rócz tego takie n iena tu ra lne  
w ytw arzanie w ody z pokarm u, nadw eręża pożądaną ró­
w now agę życiowych w aruuków , a w danym  razie spow o­
dować naw et może chorobę często niebezpieczną. Zw ierzę 
bow iem  przysw ajać sobie może pożyw ienie jedyn ie  z ioz -  

czynów odpow iednio skoncen trow anych , a w łaśn ie objaw 
pragn ien ia  świadczy, że koncen tracya ta  nie jest odpo­
w iednią, organizm  pracu je zbytecznie, a w skutek  tego 
pow staje gorączka, pow odująca p ragn ien ie , które w oiga- 
nizm ie zwierzęcia odgryw a tę  sam ą ro lę , co k lapa bez­
p ieczeństw a p rzy  m otorach  parow ych.

N atom iast n ieraeyonalnem  je s t w yw oływ anie p ra- 
o-nienia p rzez zadaw anie karm nikom  znacznych ilości soli 
kuchennej. W ogóle, zbytecznem  je s t w szelkie solenie 
karm u dla św iń tam , gdzie dostają one w obfitości od­
padki kuchenne, zaw ierające zw ykle sporo soli. Hwinia, 
żywiąc się wogóle w ilgo tną s traw ą , potrzebuje stosunkowo 
bardzo m ało soli i tej potrzebie w ystarcza najczęściej sól 
wchodząca w skład  karm u. W iększe ilości są naw et dla 

św iń w prost szkodliwe.
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W yliczanie formułek chemicznego składu pokarmów, 
nie odpowiadałoby celowi pracy niniejszej, przeznaczonej 
głównie dla praktycznych gospodarzy. Zresztą, normy 
tego rodzaju znaleść można w tabelach Wolffa. Mają one 
bardzo względną wartość, albowiem indywidualne w ła­
sności organizmu nie dadzą się podciągnąć pod ogólne 
szematy, a pasza ma najrozmaitszy skład chemiczny, sto­
sownie do ziemi, na której wyprodukowaną została. Chcąc 
tedy po aptekarsku rzecz tę traktować, należałoby dla 
każdego osobnika osobne układać norm y, z uwzględnie­
niem rozmaitych stadyów wypasania się, a każdą kwartę 
karm u poddawraó zosobna analizie chemicznej.

Wreszcie, surogaty pokarmów', znajdujące się w go­
spodarstwie, ceny targowe zboża, kuchów, otrąb i innych 
odpadków fabrycznych, decydują o tem, co i w jakich 
ilościach spasać nam wypada. W idzimy przy wielkich 
mleczarniach świnie wypasające się znakomicie li tylko 
odtłuszczonem mlekiem, aczkolwiek stosunek składników 
chemicznych tego surogatu bynajmniej nie odpowiada 
normom przyjętym  w tabelach. Prawda, że przy tak je- 
dnostronnem  karmieniu, pewne składniki, znajdujące się 
w nadmiarze, idą na marne, bez pożytku dla organizmu 
zwierzęcia, wszelako względy ekonomicznej natury uspra­
wiedliwiają w danym razie to marnotrawstwo.

Praktyczny gospodarz przy pomocy ciągłego obserwo­
wania, oraz peryodyczuego ważenia karmników, potrafi z pe­
wnością właściwie unormować ich pasienie. Natomiast pra­
ktycznej znajomości rzeczy i osobistego interesowania się wy­
pasem, najmądrzejsze tabele zastąpić nie są w stanie. Ogra­
niczamy się tedy do ogólnych wskazówek i przypomnień.

Lepiej jest. gdy w skład karmu wchodzi zawiele 
proteinów, aniżeli zamało. Zwykle bowiem dostarczamy 
karmnikom zaskąpo tych cennych składników, a przy 
niedostatecznej ich zawartości stosunkowo bardzo dużo 
węglowodanów marnuje się bez pożytku dla organizmu 
zwierzęcia, a z małym pożytkiem dla nawozu. Natomiast, 
nadm iar ciał białkowatych, wydzielony w odchodach, zna­
komicie poprawia jakość nawozu. Zresztą bez pewnych 
strat obejść się tu me może, i złoto bowiem kruszy się 
przy przeróbce i wyciera się w użyciu. Jakkolwiek starać 
się w inniśm y straty te sprowadzić do minimum, to prze­
cież z ekonomicznych względów baczyć należy, aby nie 
zyskiwać złotówek kosztem rublowych wydatków.

Przygotowywując karm  dla świń opasowych, nie 
należy mieszać łatwo straw nych surogatów z trudno, a 
chociażby tylko trudniej strawnemi. Mając bowiem do­
wolny wybór, organizm zwierzęcia przyswaja sobie karm  
łatwo strawny, podczas gdy trudniej strawne części od­
chodzą nieprzetrawione. Do najłatwiej straw nych suroga­
tów należą kartofle, zwłaszcza gotowane, lub parowane. 
Najwłaściwiej też jest zadawać je bez przymieszki sub- 
stancyj bogatych w ciała białkowate, jak otręby, szruta 
i t. p. Można je zadawać osobno w odpowiedniej postaci.

Komu chodzi o produkcyę słoniny, ten powinien 
przeznaczać na opas świnie starsze (od półtora roku),

młodsze bowiem dają zawsze więcej sadła i poprzerasta- 
łego mięsa.

Co jest korzystniejszem : wychów prosiąt, czy 
wypasanie świń?

Zaznaczyliśmy już wyżej, że utrzymywanie odcho­
wanych prosiąt, t, z. świń plewnych, najodpowiedniejszem 
jest dla małych, chociażby najmniejszych gospodarstw. 
Natomiast wychów prosiąt wymaga prowadzenia tego 
przedsiębiorstwa na większą skalę. W ypasanie świń naj­
lepiej się opłaca w gospodarstwach opartych na przem y­
śle fabrycznym, a więc przy gorzelniach, mączkarniach, 
browarach, mleczarniach i t. p.

Pomimo to wszystko, w licznych gospodarstwach 
wychowuje się prosięta, utrzymuje do dojrzałości, a na­
stępnie wypasa się je  i dopiero w tym  stanie na targ 
wyprowadza. Utrzymywanie świń plewnych jest o wiele 
tańsze tam, gdzie istnieją odpowiednie pastewniki, zw ła­
szcza leśne.

Nabywanie świń na opas połączone jest z niebez­
pieczeństwem trafienia na sztuki chore, np. wągrowate, 
a w danym razie i zarażenie całej chlewni. Hodowla w ło­
ściańska nie daje żadnej gwarancyi pod tym względem, 
a kontrola sanitarna u nas wiele pozostawia do życzenia. 
W reszcie włościanie nasi chowają świnie w ten sposób, 
że bardzo trudno jest na największym jarm arku dobrać 
kilka sztuk, jako tako jednolitych, co przy wypasaniu 
świń ma doniosłe znaczenie.

Spróbujemy tu dać choć przybliżony obrachunek 
zysków rozmaitych kierunków, przyjmując nawóz jako 
kompensatę za ściółkę i budynek.

a) Kupno prosiąt dmiesięcznych, utrzymanie ich 
przez role, a następnie sprzedaz świń zdatnych na ivypas. 
Kupno 12 czteromiesięczn. prosiąt po 8 rs. sztuka . rs. 96 
Utrzymanie przez 5 miesięcy na pastewniku, z do­

datkiem odpadków kuchennych, serwatki i t. p. „ 12
Pasterz na l a t o .................................................................... „ 1 2
Utrzymanie zimowe przez 7 miesięcy, licząc po '/2 

korca kartofli, 12 fnt. otrąb i 12 ft. kuchów
d z i e n n i e ......................................................................„ 184

Obsługa z i m o w a ....................................................................„ 1 2
Ryzyko i ubezpieczenie . . . . , ............................„ 1 8

Razem rs. 334
Dla pokrycia zatem kosztów należałoby sprzedawać 

sztukę mniej więcej po rs. 28. Cena to dość znaczna, a 
zysk możebny tylko przy wyborowych sztukach. Rachu­
nek ten wypada zupełnie inaczej w małem ehłopskiem  
gospodarstw ie, gdzie świnie plewne żyją obierzynami 
z kartofli, plewami, pomyjami, a obsługa nic nie kosztuje. 
W takich w arunkach już przy cenie 20 rs. za sztukę, 
zdatną na opas, możebną jest pewna korzyść. Zresztą 
Świnia plewna dla włościanina jest pewnego rodzaju kasą 
oszczędności, a nie źródłem  dochodu. Zużytkowuje ona 
rozmaite odpadki, któreby inaczej zmarniały bez pożytku. 
Natomiast wszelka konkureneya gospodarstw większych
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z w ło śc ia i i sk iem i je s t  w p ro s t  n ic m o ż e b n ą  w ty m  k ie runku ,  
zw łaszcza , że cenę  ś w iń  o d c h o w an y ch ,  t. zw. „ c h u d ź c ó w 11, 
s tan o w ią  w łaśn ie  d ro b n e  g o s p o d a r s tw a  pa ro bk ów , w y r o ­
bn ik ów , m ie sz czan  i t. p. Być m oże, że p rz y  w ię kszych  
p a r ty a c h  r a c h u n e k  w y p a d łb y  korzystn iej .

])) Wychów prosiąt, sprzedawanych w 4 miesiące 
po uleżeniu.
P r o c e n t  od kap i ta łu  w y ło żon ego  n a  k u p n o  

6 m ac io r  i w ie p rza  rozp ło do w ego , t. j.

od rs . 3 5 0  ...........................................................r s - 17 k - 50
Roczny koszt u t r z y m a n ia  m a c io r  i k iernoza,

2 0 0  k o rcy  kartofli, J 28  p u d ó w  szru ty .
45  ctn. k u c h u ,  z ielenina, p a s te w n ik  i t. d. „ 3 8 9  „ 

W y c h ó w  96  p ros ią t  do 4  m ies ięcy  w ieku ,  2 8  
korcy  jęczm ien ia ,  1 3 2 0  g a rn c y  m lek a ,
4 5  korcy  kartofli, 36  korcy  ży ta  . . . „ 4 2 7  „

O b s ł u g a .............................................................................. .......  ”

R yz y k o  i ubezp ieczen ie  ........................................... ...  7 ^  ”
R azem  rs. 9 6 3  k. 50

K o sz te m  rs. 9 6 3  k. 5 0  w y c h o w u je m y  96  pros ią t ,  
czyli m nie j  w ięcej w y c h ó w  je d n e g o  pros ięcia  kosztu je  nas  
około rs. 10. P o n ie w a ż  za 4 m ie s ię czn e  d o b rze  o d ch o w an e
p ro s ię  m o ż n a  o trz y m a ć  jak ieś  12 do 14 rs., p rz e to  p rzy
t e m  p rz e d s ięb io rs tw ie  w o ln o  ra c h o w a ć  n a  u m ia rk o w a n y  
zysk, a op rócz  tego  n aw ó z  o t r z y m u je m y  p ra w ie  da rm o .

c) Wypasanie wieprzów.
K u p n o  6 w ie p rzó w  z d a tn y c h  n a  opas . . . . rs . 120
P a s ie n ie  p rzez  4  m ie s iące :  70  ko rcy  sz ru to w an eg o

żyta, 13 5  k o rcy  kartofli , 6 k o rcy  g r o c h u .  . „ 4 6 0
O b s ł u g a ..................................................................................... u 12
R yzyko  i u b e z p i e c z e n i e ....................................... • • » 15

R a z e m  rs. 60 7

R ac h u jąc  ściśle ,  w ie p rz  w y p as io n y  z b o żem  i k a r to ­

flami kosztu je  nas około rs. 100, a tak ą  cen ę  osiągnąć  
dziś t r u d n o .  N ie b e z p ie c z n ą  k o n k u re n c y ę  czyn ią  m ły n a rz e ,  
k a rm ią c y  o tręb am i,  oraz  g o sp o d a r s tw a  po s iada jące  odp adk i  
m lecz a rn i ,  g o rze ln i ,  m ą c z k a m i ,  o le ja rn i  i t. p.

W  zw y k ły ch  w a ru n k a c h  k o rzy s tn ie j sze m  okazałoby  
się m oże  p o d p a sa n ie  św iń ,  zam ias t  ca łk ow itego  ich  dopa-  
sania. K o rzy s tn ie  w y p aśćb y  też  m ó g ł  r a c h u n e k  p rz y  w y ­
chow ie  p ro s ią t  i sp r z e d a w a n iu  ich  w  p ó ł to ra  roku, w  sta­

nie z d a tn y m  n a  opas, po jak ie  2 0  do 25  rs.

Ogólne uwagi o najwięcoj uży w an y ch  s u r o g a ta c h  
k a rm y .

K artofle  o d g ry w a ją  b a rd z o  w a ż n ą  ro lę  p rz y  żyw ie­
niu n ie rogac izny .  P r z e d  z a d a w a n ie m  n a leży  j e  ko n ieczn ie  
go to w ać  lub p a row ać ,  a lb ow iem  wr te n  sposób  m ączka  
s taje się ła tw ie j  s t r a w n ą ,  a zaw arto ść  so la n in y  n ieszkodliw ą.

P o  u g o to w an iu  i p a ro w a n iu  t łu cze  się karto fle  tę p e m  

że lazem  lub  t łu k iem , w y ro b io n y m  z d rzew a, po czem  p o ­
w in n y  by ć  za d a w a n e  n a ty ch m ias t ,  dopók i nie w y s ty g n ą ,  
lub  co g o rsz a ,  nie zdębieją. W  te n  s a m  sposób  na leży  
p rzy g o to w y w a ć  d la  ś w iń  in n e  okopow e, jak  b u rak i ,  m a r ­
c h e w ,  ć w ik łę ,  b ru k iew ,  r ze p ę  i t. p. W ia d o m o ,  że kartofle ,

b u ra k i  i in n e  okopow e s tan o w ią  k a rm  zby t jed n o s t ro n n y ,  
z p o w o du  wielkiej s to sun ko w o  zaw arto śc i  w ęg lo w o d an ó w .
Z tego  p o w o du  n a leży  j e  u z u p e łn ia ć  in n e m i  su ro ga tam i .

J a k o  tak ie  u z u p e łn ie n ie  ok opow ych , p ie rw sze  m ie j­
sce n a leż y  się o t rę b o m  ż y tn im  i p sz e n n y m ,  dalej z ia rn u  
żyta, jęczm ien ia ,  g ryk i ,  g ro chu ,  bobu, k u k u ru d z y  i t. d. J a k  
to p o p rz e d n io  zaznaczyć m ie l iśm y  spo so bn ość ,  Świnia nie 
od znacza  się w ie lką  s i łą  t r aw ien ia .  Z tego  p o w o d u  odpo ­
w iednie j jes t  w sze lk ie  z iarno ,  p rzez n aczo n e  n a  k a n n  d la  
t rzody ,  p o p rz e d n io  sz ru to w ać ,  a n a s tę p n ie  go tow ać  lub  
p a ro w a ć  ra z e m  z kartoflam i. D o d a te k  m a k u c h u  j e s t  b n i-  
dzo p o tr z e b n y m ,  zw łaszcza  d la  m ac io r  k a rm ią cy ch .  M a ­
k u c h y  m o ż n a  paść  ty lko  w o gran iczone j ilości. Z w łaszcza  
pasza  d la  k a rm n ik ó w  nie m oże zaw ie rać  w iększych  ilości 
kuchu ,  g d y ż  m ięso  i s ło n in a  n ab ie ra ją  o d eń  n ie p r z y je ­

m n e g o  sm ak u .
W y w a r  (b ra h a )  i k iełki s łod ow e  nie są  o d p o w ie d n im  

k a r m e m  d la  św iń , w y tw a rz a ją  b o w ie m  w  żo łądk u  w iele  
kw asów , k tó ry ch  sk u tk iem  b y w a  zazw yczaj rozw o ln ien ie ,  
p rzy b ie ra ją ce  tak  znaczn e  rozm ia ry ,  że n a w e t  s ta re  św in ie  
źle się od żyw ia ją ,  często  c h o ru ją  a  n ie raz  i zdychają .  
W y w a r  atoli o d p a ro w an y ,  jako zaw iera jący  m n ie j  w ody,

j e s t  zd ro w y m  p o k a rm e m .
T y le  re k la m o w a n a  za g ra n ic ą  m ą k a  z su szonego  

m ięsa  n ie  okazała  się też  o d p o w ied n ią  d la  t rzody .  W p r a w ­
dzie św in ie  jed zą  ją  b a rd z o  c h ę tn ie ,  w sze lako  z a d aw a n a  
w w ię k sz y ch  i lośc iach  (więcej n iż  s/4 ft. n a  sz tukę) ,  po ­
w o du je  te s a m e  p rz y p a d ło śc i  co w y w a r  i k ie łk i  s łodow e. 
W  s to su n k a c h  n a szych  m ą k a  m ię s n a  n ie  m a  żad neg o  eko­
n o m ic zn eg o  znaczenia ,  z p o w od u  wysokiej swej ceny .

Z adaw an ie  paszy.

1) R a n o  godz. 5 p a ro w a n e  lub  g o to w an e  okopow e, 
z p rz y m ie sz k ą  o trąb  lub  sz ru ty ,  d la  w szy s tk ic h  św iń . P r o ­
sięta  do 3 m ies ięcy  po 2 k w a r ty  s łodk iego  m le k a  n a  sztukę.

2 )  R a n o  m iędzy  6 — 7 poiło , a w ięc  m leko  z b ie ran e  
lub  od t łuszczone ,  s e rw a tk a ,  pom yje ,  także  w oda  d la  w szys t­
k ich  św iń . P ro s ię ta  do 4 m iesięcy  p ó ł  ft. ję c z m ie n ia  na  

sztuką.
3) P r z e d p o łu d n ie m  godz. 1 1 — 12, ja k  ra n o  o 5.

4 )  P o p o łu d n iu  godz. 1 — 2, jak  o 6 7.
5) P o p o łu d n iu  godz. 5 — 6, jak  ran o  o o.
6 )  P o p o łu d n iu  godz. 6 - 7 ,  jak  p r z e d p o łu d n ie m  o

godz. 6 — 7. .
7) W ie c z o re m  godz. 9 — 10, ty lko  k a rm n ik o m ,  jak

ra n o  o godz. 5.
P la n  pow y ższy  m a  tę  s łab ą  s t ro n ę ,  że św in ie  zby t

często  zajęte są p ic iem  i je d z e n ie m ,  a s tą d  m a ło  pozo­
s taje  im czasu  n a  u ż y w an ie  r u c h u  i p o w ie trza  n a  okól­
n iku, gdzie  zn a jdow ać  się w in n y  z ie lska  i w sz e lk ie  o d ­
p adk i z ogrodu ,  a  w b ra k u  tak ow y ch  t ro c h ę  inne j z iele­
n iny ,  jak  w yka, k o n iczy n a  i t .  p. W y g a n ia n ie  n a  pas te -  
w n ik ,  tak  wielce po żąd an e ,  ró w n ież  u w z g lę d n io n e m  tu  

do s ta teczn ie  nie zosta ło .
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Z praktyki gospodarskiej.

D W A  O P A S Y  BYDŁA BEZ UŻYCIA W Y W A R Ó W .

I. Opas łubinem, odgoryczonym.
Uprzejmości p. Ludwika Seelinga, dyrektora państwa 

Izdebnickiego zawdzięczamy możność wejrzenia w szcze­
gółowe cyfry odbytego tam w r. b. opasu bydła łubinem, 
którego wynik był następujący:

Dnia 1 stycznia 1891 r. postawiono do wypasu 9 
sztuk bydła, a mianowicie 5 wołów roboczych, przeszło 
7 letnich, 1 jałówkę niepłodną i 3 stare krowy. Opas skoń­
czył się 22 kwietnia, trw ał zatem 111 dni.

Rachunek pieniężny w ypadł jak następu je : 
D o c h ó d .

Za 5 wołów o wadze ogól. 3280 kg. a 31 ct. =  1016-80 złr. 
Za 1 jałówkę „ „ 730 „ a 31 „ =  226-30 „
Za 3 krowy „ „ 1505 „ a 25 „ =  376-25 „

Razem . . 1619 35 złr. 
Z czego potrącono 10 0/0 od wart. za świeżą karmę 161 '93 „ 

O t r z y m a n o  z e  s p r z e d a ż y  1457 42 złr. 
K o s z t a .

5 wołów chudych o wadze 2850 kg. a 32 ct. —  627-— złr. 
4 krów „ „ 1930 „ a 18 „ —  347-40 „

30 hektol. ł u b i n u ..................................a 5 złr. =  150 — „
32-4 „ ospy z owsa i z pośladów a 5 „ == 162-— „
33-3 cet. pod. siana fpo 30 kg. dzień.) a 2 50 z ł r .=  83-25 „ 
U sługa, sól i światło od sztuki po 1-50 „ =  1350 „

Razem . . 138315  złr.
Zostaje oprócz nawozu nadwyżka =  74-27 złr.

czyli ńa każdej sztuce przeciętnie po 8 '3 7  złr.
Dodać przy tem należy, iż mięso było doskonałej 

jakości, a stosunek wagi żeźnej do żywej wynosił 4 :7 .
Ceny produktów, szczególnie zaś siana, porachowano 

stosunkowo dosyć wysoko.
Łubin odgoryczony był bardzo tanią metodą p. 

Seelinga, o której pisaliśmy już dawniej wyczerpująco.

II. Opas kartoflam i surowemi.

P. Michał Szczepański z Iłrześcian w powiecie Sam­
borskim podał w n. 17 „Rolnika" wynik opasu wołów 
kartoflami surowemi, który w r. b. wypadł u niego nieco 
nawet korzystniej, aniżeli w r. ubiegłym.

Opas ten odbył się w dwóch oddziałach, z których 
pierwszy składał się z 38 sztuk wołów i trw ał od 11 li­
stopada 1890 do lutego 1891, czyli dni 8 5 ; drugi obej­
mował 22 wołów i trw ał od 24 stycznia do 15 kwietnia 
1891, trw ał zatem dni 81,

a) Przy pierwszym opasie woły dostały dziennie 
kartofli całych od 3 do 8, a nawet do 10 garncy na sztukę 
oraz makuchów konopnych po 0 ’5 do 1 25 klg.. ospy bo­
bowej po 0 5 do P25 klg. i siana po 3 klg.

W ynik pieniężny tego opasu przedstawia się nastę­
pująco.

D o c h ó d.
Za 38 wołów tłustych o wadze 17206 klg. a 24-1 

cent. =  4155 złr.
R o z c h ó d .

38 woł. chud. o wadze 14155 kg. a 2U3 ct. =  3025-63 złr.
666 korcy k a r to f li..................... po 1 0 2  złr. =  679-32 „

6820 kg. siana, za 100 klg. . po 1 50 „ =  102-30 „
2719 „ makuchów za „ „ . po 3 80 „ =  103-32 „
2533 „ „ za „ „ . po 5'30 „ =  134-24 „
s ó l ...........................................................................=  7 . -  ,
ś w i a t ł o  • . —  1'50 „
u s ł u g a ............................. ..... .............................~  b

Razom. . . 4083*31 zlr.
Zostaje oprócz nawozu nadwyżka . . 7 P 6 9  „

czyli na każdej sztuce l'8 8  zlr.
Rozdzieliwszy ową nadwyżkę 71-69 złr. na ilość 

głównej paszy t. j. kartofli, okaże się, iż opłacone one zo­
stały po 112 złr. za korzec.

Powód dosyć małego stosunkowo przyrostu w ag i, 
leżał -— zdaniem autora —  częściowo w małej ilości sub- 
stancyi suchej, głównie jednak w niedostatecznej ilości 
tłuszczu w zadawanej wołom paszy, oraz w zbyt obszer­
nym stosunku materyj azotowych do węglowodanów.

b) Drugi opas obejmował 22 woły o żywej wadze 
7888 klg. Kartofle dawano jak przy pierwszym opasie
całe, dochodząc do 12 garncy dziennie dla sztuki, z do­
datkiem po 3 klg. siana, po 0 5 — 1 5 klg. makuchów, po 
0‘5 —1 klg. ospy bobowej i w końcu opasu po 0*5 klg. 
ospy jęczmiennej. Ospę z makuchami zaczęto dawać sto­
pniowo już w 14-tym dniu opasu. Mimo to, prawie u 
wszystkich wystąpiła gruda, która jednak przeszła bardzo 
łagodnie bez użycia jakichbądź środków lekarskich, tylko 
wskutek kilkudniowego zmniejszenia dawki kartofli.

Woły jadły kartofle A nderseny chętniej aniżeli ce­
bulki, gdyż te ostatnie są nieco twardsze.

Rezultat opasu był następujący:
D o c h ó d .

Za 22 woł. tłust. o wadze 9855 kg. a 2 7 1 5  ct. —  2 6 7 6 '— zlr.
R o z c h ó d.

22 woł. chud. o wadze 7788 kg. a 22"22 ct. —  1731*14 zlr. 
477 korcy kartofli . . . .  a P02 „ —  482'46 „ 

5280 klg. siana za 100 klg. . po P50 „ =  79'20 „
2034 „ mak. konop za 100 kg. po 3'80 „ =  77 29 „
1391 „ bobu za 100 klg. . po 5'30 „ =  73 92 „

120 „ jęczmienia . . . .  po 5 '— „ =  6' „
s ó l ..................................................................... ^  ^-37 „
ś w i a t ł o ............................................................... =  1’̂  »
u s ł u g a ................................................................=  30' „

Razem . . 2490-88 złr.
Zostaje oprócz nawozu nadwyżka . . 185.32 „

czyli na każdej sztuce po 8 '4 2  złr.
Rozdzieliwszy nadwyżkę tę na kartofle wypada 1 

korzec na U41 złr.
Korzystny ten rezultat przypisać należy przeważnie 

silniejszym dodatkom paszy pożywniejszej.
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Pow yższe zestaw ienia wykazują, że p rzy  obecnym  
stosunku cen m ięsa do cen produktów  rolnych i paszy, 
opas byd ła  opłacić się może naw et bez gorzelni, czy to, 
jak  w p ierw szym  w ypadku, bez roślin  okopowych, czyli 
toż przy ' użyciu kartofli, o ile one n ie  p rzekraczają cen, 
p rzyję tych w przykładzie I I  a ),  i o ile inne dodatki pa­
szy pożywczej dostarczone będą w odpow iedniej m ierze.

P rzyk ład  I-szy je s t dla stosunków  zachodniej części 
Galicyi o ty le cenniejszy, iż p rzy  zbyt wysokich stosun­
kowo cenach kartofli opas niem i tak  w r. obecnym  jak  i 
w innych  latach nie zaw sze m ógłby w ypaść korzystnie. 
P rzy  tein zważyć należy, iż do opasu użyto w połow ie 
woły stare , w ypracow ane i chude, w drugiej zaś połow ie 
krow y n iezdatne już do hodowli, a mimo tego  opas ich 
suchą paszą  opłacił się z nadw yżką i pozostaw ił w dodatku 

nawóz b ezp ła tn ie .
 =--------------------

ROZMAITOŚCI.
Podlew anie drzew  o w o c o w y c h  gnojówką. Dobra 

gnojów ka je s t bardzo korzystnem  użyźnieniem  pod w arzy­
wa i pod drzew a owocowe. Jako  p łynny  nawóz, z sam ej 
n a tu ry  rzeczy działa ona szybciej na rośliny , aniżeli gnój 
stały . G nojów ką dobrze je st podlew ać kilka razy do roku

drzew a owocowe, i t a k :
a) P od  koniec lipca, bo w tedy  na drzew ie owoco- 

w em  w yrabiają  się zawiązki na pączki kwiatowe w roku 

przyszłym .
b) na w iosnę , w końcu m arca, lub na początku 

kw ietnia, skoro ziem ia już rozm arznie i pączki na drze­
wach nabrzm ieją, okazując p ierw sze rozbudzenie się we-

getacyi. ,
c) P od lew an ie  to gnojów ką m ożna pow torzyc przy

pierw szem  okazaniu się kw iatu.
d) Czw arte nakoniec podlanie, daje się na trzy  lub

cztery tygodnie p rzed  dojrzeniem  owocu.
Zasilanie to drzew  owocowych gnojów ką, odbyw a 

się w sposób n as tęp u jący : przekopuje się ziem ia naokoło 
pn ia drzew nego dosyć szeroko, a w parę  dni po tem , skoro 
przeschnie, w ylew a się jeden  lub dw a kubły gnojówki 
pod  drzew o, stosow nie do jego wielkości. N alew anie to 
dobrze robić przed deszczem , i nieco dalej od pm a drzew a, 
aby pokarm y m ogły czerpać drobne korzonki, albo tez 
rob ią się dziury  w ziem i w pew nej odległości od drzew a

i n a lew a do nich gnojówkę.
Kto tak przez parę la t będzie użyźniał swoje drzew a 

reg u la rn ie  dobrą gnojówka, o trzym a przez to znakom ite 
następstw a, a to poniew aż będzie m iał drzewa^ zdrowe, 
.silnie rosnące, co rok rodzące, i to tak bujnie, że locze 
nie drzew  \iieu ży żn ian y ch  nie da się w cale z tern poró­
wnać, Co więcej, sam  owoc drzew  użyźnianych będzie 
większy, sm aczniejszy i soczystszy, a p rzy tem  lepiej 011 

się trzy m a drzew  i dlatego w iatry  go m niej otrząsają. —  
Całe postępow anie to je s t ła tw e, tanie, prędko dające się

dokonać, i d latego też pod każdym  w zględem  godne je s t
rozpow szechnienia.

Z resztą, o środki użyźniania pod drzew a owocowe 
nie tak  dziś trudno , skoro m ożna kupić nawozy sztuczne, 
znakom icie działające, jeżeli nie są pofałszow ane. M ąka 
kościana, p reparow ana kw asem  i kainit, czyli sole potasowe, 
a w zastępstw ie ich popiół d rzew ny, znakom icie w pływ ają 
na rodzajuość drzew  owocowych.

Nowy środek przeciw zarazie racic  i pysków. (N a ­
trium dithiosalicylicum) . W  ostatnich latach choroba r a ­
cic tak silnie zaczęła objawiać się w  środkow ych N iem ­
czech, a w szczególności w okolicach M enu, jak  nigdy 
przedtem . U siłow ania w ładz i lekarzy nie zdołały p rzy tłu ­
mić tej strasznej choroby, a szkody przez nią w yrządzone 
były ogrom ne. Z w ielką zatem  radością przyjęliśm y w ia­
dom ość, o w ynalezieniu środka na poskrom ienie tej p lagi 
gospodarstw  naszych , a m a nim  być „N atrium  dithiosali- 

cylicum 11.
P re p a ra t ten  w ynaleziony i przedstaw iony  p ierw o­

tn ie przez chem ika H enryka B aum a w F ran k fu rc ie  nad 
M enem , posiada znakom ite w łasności pi zeciw gnilne, a po­
m im o to nie działa bynajm niej gryząco. P ro feso r H ueppe 
u trzym uje, że najw ytrw alsze bakcile, jak iem i są n. p. za­
razki choleryczne, zarazek zapalenia śledziony i w rzodu 
ropiącego, g iną w przeciągu 2 — 15 m inut w 15%  roz- 
ezynie tego p rep ara tu . Radca tajny profesor Rosenbach 
używ ał środka tego w chorobach zakaźnych i leczył n im  
z w ielkim  skutkiem  rozm aite ciężkie przypadłości. M ożna 
więc przypuścić, że „N atrium  d ith iosalicylicum ” okaże się 
rów nie sku tecznym  środkiem  w zarazie pyskowej i raci­
cowej, a próby pana R en n era  lekarza obwodowego stw ie i-  
dzają to przypuszczenie, Życzyćby tylko należało, żeby po­
dobne dośw iadczenia p rzedsięb rane były  jak  najliczniej, 
gdyż jedynie tym  sposobem  now y ten  środek leczniczy 
dokładnie zbadanym  i ocenionym  być może. Poniew aż 
p rep a ra t te n  udzielanym  byw a w eterynarzom  bezpłatn ie , 
w szelkie zatem  próby  i dochodzenia żadnych  kosztów nie 
pociągną za sobą, a udow odnią natom iast, czy środek ten  
p o s i a d a V rzeczywiście tak skuteczne w łaściw ości jak  m u

przypisują. . .
Nie jeść  owoców zakurzonych. Czynione ostatn iem i

czasy dośw iadczenia przekonały, że kurz, osiadający na 
owocach jest bardzo szkodliwy. Po spłukaniu  woda z p y ł­
kiem owocowym okazała m nóstw o bakteryj zarazkow ych 
N ależy więc owoce, zw łaszcza nieświeżo zerw ane, przed  
spożyciem  opłukać, a p rzynajm niej zw ilżoną szm atą obe­
trzeć. Ostrożność tę szczególniej zachow ać należy w zglę­
dem  owoców kupow anych w m ieście ze straganów

A nthoxanthum  amarum (Riesen Phleum). Z naną 
jest pow szechnie A n thoxan tum  odoratum  Tom ka w onna, 
zajm ująca ważne m iejsce m iędzy traw am i łąkow em i, gdyz 
jej to w łaściw ie zaw dzięcza siano sw ą won arom atyczną, 
która używ aną je s t naw et m iędzy toaletow em i pachnid łam i, 
pod nazwą „N ew  Moon M ag“ i przez w iele osób bardzo 
lubioną. P achnąca ta  roślina  m a jed n ak  tę w adę, że b a i-
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dzo mało siana dostarcza i żc t rw a bardzo krótko. Z tego 
powodu byłoby bardzo do życzenia, żeby zamiast „Antho- 
xan thum  odora tum “ wprow adzono w użycie „Anthoxan- 
thum  a m a ru m -1 pochodzącą z wschodnio południowej 
Europy. W ilm orin  u t r z y m u je , że roślina ta  posiada 
wszystkie przymioty, na których zbywa pierwszej jej od­
mianie, odznacza się mianowicie bu jnym  wzrostem, w y­
trwałością na  zimno i dłuższem trwaniem, zachowując 
przy  tem  woń, właściwą tamtej. („D eutsche land. P re sse" .

O G Ł O S Z E N I A .  

Ochraniajcie swoje konie przed wilgocią i zimnem.
Niezaprzeczenie za najlepszy skład 

DEREK dla KONI jest obecnie uzna­
ny skład firmy niżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeb i najw iększych fabryk
i wskutek tego może uskuteczniać 
n a  wszelkie rozm iary wysprzodaż 
tych nadzwyczaj trw ałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie niskich  cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. długie, 130 cm. sze­
rokie, najlepszej trw ałej jakości o eiemnem tle i barwnem i brzegam i 
gęsto i ciepłe za sztukę tylko złr. 2 '50. Też same 2 m tr. długie 
11/2 m tr. szerokie, za sztukę tylko złr. 2 80.

O dpow iedzialny red ak to r i wydawca Alfons Lippom an.

Eleganckie siarkowo-źółte derki na konie z poczwórnymi, szero­
kimi, ezarno-czorwonymi lub niebiesko-czerwonymi brzegam i, około 
2 m tr. długie a l ' / 2 m tr, szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko złr. 3-50.

Przepyszne zloto-żółte pańskie derki podwójne na jednej stro­
nie o złoto-żółtym i ezarno-czerwonemi brzegam i, n a  drugiej stronie 
szare, gęste, z długim  włosem m iękkości aksam itu około 2 mtr. d łu ­
gie i l '/a  mtr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko złr  4 ‘50.

Setki zamówień ze strony e. i k. wojskowości i wysokiej szlach­
ty: Zechciej P an  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-żółtyeh derek po złr. 3-50, takich samych, jak  przed­
tem, c. k. pu łk  ułanów N r. 4 cesarza F ranciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij P an  natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2 '50 i 17 
po z łr. 3 ’50, c. k. zarząd zaopatrujący w uniform y p u łk  piechoty 
N r. 5. Mickolez.

W edług próbki, upraszam  o p rzy słan ie : 24 derek po złr. 2 50 
12 sztuk po złr. 3-50 i 12 sztuk po złr. 4'50. Zarząd górniczy Vor- 
dernberg.

Wysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią wysyłką gotówki. Adres:

P f e r d e - D e c k e n - F a b r ik s - N ie d e r l a g e

F. B U G A N Y I  (22-25)
Wien, III Lówengasse 14, 2 Stock, Thiir 18, Wien.

Ceny nawozów handlowych w Wiedniu: Mączka kostna surowa
8'25 złr., parowana 8 '25 złr. roztworzona 7'75 złr. Superfosfat ko­
stny 7 ’75 złr. Saletra chilijska I3'50 złr. Siarczan potasu 1450 z łr. 
S iarczan am oniaku 16 złr. Wszystko za cetnar podwójny czyli 100 kg
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W d ru k a rn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego

alBifllft

WIADOMOŚCI HAKTDLOWB.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

K raków
z dnia 19/5

T a rn ó w
z dnia 15/5

R zeszów
z dnia 18/5

Lwów
z dnia 12/5

Wiedeń
z dnia 18, 5

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od | do )i zecie- 

tnie od do | irzecię-
tnic

Pszen ica  . . 1 P — 11-90 11 50 10 — 10 25 10 50 I P ­ 1 0 7 0 11-40
Zyto . . . . . . 8-50 9.20 — •--- — •— — •— 8'50 7-60 7-70 — ---- 7-70 S'— —- - 8-70 9 1 0 --- • _
Je c z m ie ń  . . . . 6-75 8-— ---•--- —■— — *— 7 4 0 -- 6-50 — •--- 6 25 6-70 --- •— 7" — 9 -~ — ’ —
Owies . . . 7-75 8 - - -------- — •— — •— 8-20 7-50 ---•--- 7 50 7-70 ---• — 7 20 7 80 ---•—
G r o c h ......................... 1 P - 18-— — • — — •— — • — 10-50 7 - - 8 5 0 — • — 5-75 7-70 .—*.... --  •--- — •—
F a s o l a ......................... 10 - 18 — ---•--- — •— — •— --- •--- __•__ __•__ --- — •— ------- ---•__ --- ' __ — ■— _

B o b i k ......................... — •— ---*--- ---• — — •— — •_ 6-50 ---’---- ---•--- — • — 5 35 6-50 --- • -r.. --- •--- — •— —*---
W y k a ......................... — • _ • ---* — --- '--- — *--- — •--- 5-— 5-25 ---*--- --- •--- — •— ---•—
T a t a r k a ......................... 7-50 9-— --- • — — •— — • 8-50 --- •--- ---•--- — • — 7-50 8-25 ---*--- --- '--- — •— ---
P r o s o ......................... 6-— 7-50 — •--- ------- __•— 6-20 ---‘--- ---•--- — •--- — •— — •— _  * —. ---*--- — ---• —
J a g ł y ......................... 1 2 ' - 15 — --- •--- — •— —  •— ---*--- ---*--- — •—
Ku k u r u d z a . . . . — •— ---•--- --- •--- — • — — • — 7'50 -- ---*--- ---•--- 6-— 0-50 7 20 7-30 — • —
Rzepak ......................... — •— ---•--- — •--- — •— __■— 18 50 15-— 15-50 ---•---- 1 3 - 13 50 — •— — •— ---• —
C h m i e l ......................... __•---- — • — __•__ __•__ _•__ ---•__ __•__ __•__ — * —
Koniczyna u. czerw. . —•— ---*--- — •--- — •—
Konicz. nas. biała — • — __*--- --- •--- — •_ _•__ --- •__ __•__ __•__ _-__ __•--- __• __ _•— — •— — *—
Konicz. nas. szwedzka — •— __•--- — • — __•__ __•__ _•__ ---•--- __•__ __•--- __•__ __•--- __*__ _’— — ---•---
Siano z łąk 2 20 2-80 8 40 __•__ __•__ __■__ __•__ _* __ 2 1 0 3-20 — ‘—

I Siano z koniczyny . 2 80 8 20 --- •--- —.• — __•— 4-60 ---•--- ---•--- - —•--- __■__ __*__ __ *__ 2 90 3-70 --- •---
Słom a . . . 1-80 2 20 __•__ _____ __•__ 2-50 _____ __•__ - •_ _.__ _•__ __•__ 1 80 2 - - — •---
Kartofle hektolitr 1-80 2-20 __•__ _ _•__ 2-20 __•__ __• _ __.__ _.„ ---*--- — •— __• —
Okowita 8 0 — 95° 7 3 - - 77 za 1 litr — -85 __•__ . __ _ *.__ ----• —

„ kont. . . . — • — ---•--- — •_ --•---- 17-50 18-50 __•__ 1 7-50 18-50 ----‘--- 21-25 21-50 —* —
M a s ł o .........................

\
P — 1-10 — • — — *— •--•95 --- •--- --- •---- — "— ---•--- --- ’


